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Organ centralny polskiej 


Zajęcie Kowla. Ożywiona akcya wojenna 
pòd Brześciem. 


Urzedowo donosza 24 sierpnia: Wiedeń, 25 sierpnia. 


W okolicy Wierzchowie i Rzęsna ponownie odrzucony i zmuszony do cofnięcia się. 

Liczba wziętych przez armię arcyksięcia Józefa Ferdynanda w ostatnich walkach 
Wynosi 4 oficerów i 1800 żołnierzy. 

Na północny wschód od Włodawy wojska sprzymierzone odrzuciły w tył nieprzyjaciela i po- 
hownie zyskały na terenie. 

Austro-węgierska i niemiecka kawalerya armii generała zbrojmistrza Puhallo 
W pościgu za nieprzyjacielem do Kowla i posuwa śię naprzód w kierunku północnym. 
s Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik. 


jeńców 


wkroczyła 


Urzędowo donoszą dnia 24 sierpnia : Berlin, 25 sierpnia. 

! Grupa wojsk generała marszałka polnego Hindenburga: Na północ od Niemna nie zaszła 
żądna zmiana. Na reszcie frontu tej grupy wojsk poczyniono postępy. Podczas walk na wschód | 

|| południe od Kowna wzięły nasze wojska do niewoli 9 oficerów i 2600 żołnierzy, oraz zdobyły 
karabinów maszynowych. 

Grupa wojsk generała marszałka polnego księcia Leopolda bawarskiego: Na wzgórzach na 
bółnocny wschód od Kleczel i na terenie lesistym na południowy wschód od tej miejscowości 
żostał nieprzyjaciel wczoraj przez nasze wojska ponownie wyparty. Pościg zbliża się do puszczy 
Siąłowieskiei. Nieprzyjaciel utracił przeszło 4500 jeńców i 9 karabinów maszynowych. 

Grupa wojsk generała marszaika polnego Mackensena: Przed atakiem, postępujących przez 
Pulwę i Bug na wschód od ujścia Puiwy, wojsk niemieckich i austro-wegierskich opróżnił nie- 
brzyjaciel swe stanowiska. Pościg jest w toku. 

Na froncie południowo-zuchodnim od Brześcia Litewskiego wzięto szturmem wzgórza Kopy- 
towa. Nasze przez teren bagnisty na północny wschód od Włodawy posuwające się wojska ści- 
tają odparitego wczoraj nieprzyjaciela. 


Naczelke kierownictwo armii, 


Nieudały atak włoski na Tolmeln. Zwyci 
skie walki na Pobrzeżu. 


Urzędowo donoszą dnia 24 sierpnia: Wiedeń, 25 sierpnia. 

| Na południowem skrzydle frontu Pobrzeża pokonała nasza ciężka artylerya nievrzyjacielskie 

działa nad ujściem Sdobba, oraz przemieniła w kupę gruzów wioską batecyę nadbrzeżną koło 
olemetto. Nieprzyjacielgka piechota, która usadowiła się naprzeciw naszych stanowisk na 

Wzgórzach na wschód od Monfaleone, opróżniła w panice pod naszym ogniem działowym 

twe okopy. 

i Na wschód od Polazzo odpariy krwawo 

Martino oraz trzy ataki, 

tia niczem wieczorem 

Tolmein. 


Q- 


* 


nasze wojska dwa słabsze wypady koło San 
które dołariy niemal do naszego frontu bojowego. Tak samo spełzł 
wypad znaczniejszych sił nieprzyjacielskich na przyczólek mostowy 


AMI ufortyfikowanym terenie Flitschu i Raib! podsuwa się obecnie nieprzyjacielska piechota | 
Miejscami bliżej do naszych linij. Nasze fortyfikacye na płaskowzgórzu Lavarone i Folgaria znaj- 
"ay się wczoraj znowu pod żywym ogniem dziatowym. Nieprzyjacielska artylerya rczpoczęła 
kże ostrzeliwanie naszych pozycyj w przełęczy Sliifser. 


i Zastępca szefa sztabu generalnego vor Hoefer, marszałek polny porucznik. 
TS eż s 


p l i ac ç a a: 
Ataki francuskie w Wogezach. | Akcya niemiecka na morzu. 
Berlin, 25 sierpnia. 
Urzędowo donoszą 24 sierpnia : 
Dnia 17 sierpnia zatopiła niemiecka łódź pod- 
wodna u wejścia do zatoki Fińskiej, rzuciwszy 


l Berlin, 25 sierpnia. 
torpedę, rosyjski okręt pomocniczy. Przed Zee- 


| ć _ ? R : 
Wielka główna kwatera donosi 24 sierpnia: 
>(BK). Podczas wczorajszych odwiedzin pod 
gzebriigge oddała angie'ska flota około 60 do 


strzałów na, nasze Tortyfikacye. Mieliśmy KAPA PAY spa 
grkutek tega Następujące $traty: jeden zabity, briigge została w nocy z dnia 22 na 23 sier- 


pnia zaatakowana niemiecka łódź, pełniąca służbę 
na straży przedniej przez dwa nieprzyjacielskie 
kontrtorpedowce i zatopioną po dzielnej obro- 
nie. Część załogi została uratowaną. 

Zastępca szefa sztabu admiralicyi Behnke. 


qdądtnych. Prócz tego zcestało wskuiek zbył 
Skiego padania strzałów zranionych trzech 
ijskich mieszkańców. Szkody w materyale 
a. 
dyi Wogezach na północ od Münster podczas 
Pra nie było walk. Wiećzorem zaatakowali 
eniz ponownie nasze stanowiska na Bar- 
ôd op? i na północ stamtąd. Ataki ich zostały 
wE tte, Slabe oddzi¿:y nieprzyjaciel“kie, które 
Aknely, zostały z naszych pozycyj wyrzuco- | 


Kronika wojenna. 
Berlin. Parlament Rzeszy bez dyskusyi przyjął 
wniosek rządu w sprawie odroczenia parlamentu 
do dnia 30 listopada, poczes obradował dalej nad 


zatządzeniami gospodarczymi w czasie wojny. 


pozy podczas ogioszonyca wczorajszych was * Paryż. Wypowiedzenie wojny przez Włochy Tur- 

M ga jedna kę okopu na Burrenkopi W | cyi przyjmuje prasa spokojnie. Dawno na to cze- | 
Rane okiem, i | i kano. *Szczególne znaczenie ma termin wypowie- ' 

tosta Loe (południowy zachćd od D xmuiden) | dzenia wojny, mianowicie w chwili, kiedy na Bal- 


onegdaj francuski dwupłaszczowiec ze- 


kanach mają zapaść ważne decyzye, które wpłyną 
üy przez naszego bojowego lotaika. | 


ua rokowania dyplomatyczne. Wsnółdziałanie Włoch 


+ + ren, tła 


partiyi socyaine-demukratycznej. 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-8] rano. 


Na północny zachód od Brześcia Litewskiego został stawiający opór nieprzyjaciel wczoraj | » 
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Redakcva i Administracya 
Kraków. Dunajewskiego 5. 
Telefon Redakeyi Nr. 296. 
Telefon Aemiaistracyi Nr. 2314, 
Konto czekowa Nr. 84.995. 
Fach nocztowy na listy Nv. 166. 
£dres telegr.: Naprzód Mraków, 


Dział inserątowy: 


PL WW. Świetych 11. 
Telefon Nr. 1354. 
Konto czekowe Nr. 910, 
Ceay syłoszeń: Za miejsce wier- 


wa pętitem 20 b. Za miejsce wier- 
sza petitem w madesłanem 60 h 


+ toya I 


w przedsięwzięciach wojennych przeciw Turcyi 
przyspieszy upadek Konstantynopola. 

Ateny. Agencya ateńska donosi: Gabinet Veni- 
zelosa złożył przysięgę, Venizelos objął prezydyum 
i tekę spraw zagranicznych. Z wyjątkiem ministra 
wojny Danglisa wszyscy ministrowie tego gabinetu 
zasiadali już w poprzednim gabinecie Venizelosa. 


Szczegóły upadku Modlina. 
Niszczenie oibrzymich zapasów. 


O upadku Modlina podaje warszawski „Dzień* 
z 22 b. m. nasięuujące szczegóły: 

Najdłużej broniły się forty 15 i 16. Z chwilą 
jednak, kiedy stało się widocznem, że pod na- 
ciskiem armii niemieckiej paść muszą, los Mo- 
dlina stał się przesądzony. Wówczas rozpoczęło 
się nieporównane wprost dzieło zniszczenia. — 
Przedewsżystkiem wysadzono całkowicie most 
żelazny na Wiśle i połowę mostu narwiańskie- 
go. Razem z tym ostatnim w nurty rzeki spadł 
pociąg wraz z łokomotywą, postawiony uprze- 
dnio na moście. Detonacye z powodu wybu- 
chów były tak silne, że ludność okoliczna przez 
parę dni nie zmrużyła oka. Początkowo miano 
zamiar spalié Nowy Dwór i Zakroczym; wyzna- 
czono nawet niektóre budowle i domy; potem 
jednak odstąpiono od tego zamiaru. Natomiast 
uległy zdemolowaniu catkowitemu stacya kole- 
jowa w Nowym Dworze; w samem mieście zbu- 
rzono zaledwie kilka domów. Okolica jest zni- 
szczona bardzo poważnie; zbiory nie zebrane, 
niektóre wsi, szczególniej na lewym brzegu 
Wisły, uległy pożarom od wyk uchów szrapneli. 

W samej twierdzy na pierwszą pastwę poża- 
rów padły olbrzymie składy i stogi siana. Go- 
rzały przez kilka dni, oświetlając krwawemi 
łunami niebo. Polem palono ogromne składy 
mąk', konserw, cukru, gotowego obuwia, ubrań, 
bielizny. Wyrzucono olbrzymie partye konserw, 
podziurawiono każde pudio i topiono w rzece. 
W ten sam sposób zatopiono kilka tysięcy pu- 
delek zapaiek. 

Z kolei rozpoczęto zatapianie statków i ba- 
rek, stojących ma Wiśle pod fortecą. Nałado- 
wane byiy mąką, kawą, solą, wszelkimi arty- 
kułami spożywczymi. Oblewano je naftą i pa- 
lono. Wrażenie było, jakby paliło się całe po- 
brzeże Wisły. W przeciągu paru dni starano się 
zniszczyć wszystko, co posiadało jakąkolwiek 
wartość. Ale napór wojsk niemieckich był tak 
gwałtowny, że zdołano zaledwie część tych 
olbrzymich zapasów, jakimi naładowana była 
twierdza modlińska, obrócić w perzynę. Partye 
mięsa, wynoszące podobno po kilka tysięcy pu- 
dów, uległy temu samemu losowi: oblano 
naftą — paiono. Część koni *zastrzelono, zako- 
pując je w diugich, osobno w tym celu kopa- 
nych rowach. Co się stało z ogromnemi par- 
tyami krów i wołów — nie wiadomo; w każdym 
razie nie zdążono ich zniszczyć. Drób, jak gęsi, 
kury, kaczki wytrzebiono. Wielkie partye owiec 
wpędzono do Narwi, gdzie znalazły śmierć. 
Dzieło zagłady szło z furyą. Sama jednak twier- 
dza nie uiegła prawie uszkodzeniu. Ludność z 
pobliskich okolic w przerażeniu patrzała na to, 
co się dzieje. 


© 
Klęska Rosyl. 
Sytuacya ogólna. 

Walki o Brześć trwają w dalszym ciągu. 
Rosyanie — jak telegrafuje Kirchlehner do 
„Retehspost* — operują poważnemi siłami, wal- 
czą zacięuie i ustępują tysko krok za krokiem 
wobec ataków, prowadzonych przez spqzymie- 


| rzonych w rozmaitych kierunkach. 


s. 


w. 


za 


Armia Gallwitza zdobyła Tykocin; sied- 
miogródzki pułk nr. 64 grupy Kovessa odebrał 
Rosyanom silny punkt oparcia wraz z 7 kara- 
binami maszynowemi i 900 jeńców. 

Armia arcyksięcia Józefa Ferdynanda 
prowadzi nieprzerwanie ciężkie walki, gdyż zaj- 
muje się odrzucaniem Rosyan na pólnocny 
wschód od Brześcia. 

Mackensen prowadzi część swych sił przez 
Piszczę w kierunku Kobrynia, czyni wielkie po- 
stępy i poważnie zagraża nieprzyjacielowi. Po- 
dobnie stoi sprawa z oddziałami, które od Wło- 
dGzimierza Wołyńskiego wciąż zyskują na tere- 
nie w kierunku północno-wschodnim. 

Po zdobyciu Kowia Brześć został odcięty 
od trójkąta południowych twierdz (Równo, Łuck, 
Dubno). Brześciowi pozostaje tylko jedna linia 
do rozporządzenia (z odnogą), mianowicie na 
Mińsk (tzw. linia Moskiewsko—Brzeska). 

Na ;północy po zdobyciu Osowcu pozostały 
jeszcze dwa forteczne punkty oparcia — Gro- 
dno i Olita. Rzecz jednak wątpliwa, by Rosya- 
nie wobec upadku Kowna i Osowca zechcieli 
poważnie bronić tych punktów i zostawić po- 
ważną załogę na pastwę losu. Tymczasem ko- 
wieńska grupa sprzymierzonych zapewne zdąża 
ku Wilnu, stolicy Litwy, ważnemu węzłowi ko- 
łejowemu, starając się utrudnić szybki bądź co 
bądź odpływ rosyjskich cofujących się sił na 
wschód. 

Jak telegrafuje korespondent „N. I'r. Presse“, 
na wschodnim brzegu Bugu, na północny-wschód 
od Włodawy, osiągnęły wojska sprzymierzonych 
strefę bagien. Rozpoczął się nowy rodzaj wal- 
ki. Teren nie dopuszcza działania wielkich mas, 
ogranicza rolę artyleryi, uniemożliwia ruchy o- 
skrzydlające. Walczy się nieraz z bagnetem w 
ręku na wąskich przejściach przez bagna. Cią- 
głe deszcze jeszcze bardziej utrudniają akcyę. 

Anglicy o sytuacyi. 

(BK). Współpracownik wojskowy „Morning 
Post“ donosi: Przez zajęcie Modlina Niemcy 
ukończyły zdobycie linii Wisły. Otoczenie Osow- 
ca uczyni ich panami linii Narew—Bóbr. Byłoby 
bezużytecznem przeczyć, że Niemcy są panami 
sytuacyi i trzeba z konieczności liczyć się z fa- 
kitem, że przebieg wydarzeń na dłuższy czas 
jest zawisły od inicyatywy niemieckiei, jak długo 
-sprzymierzeńcy nie są w możności zmobilizować 
świeżych sił zbrojnych, jakoteż uzupełnić strat 
w karabinach i innym materyałe wojennym i 

"postawić artyleryę i amunicyę na równym pó- 
ziomie z nieprzyjacielem. Fakty te są ogólnie 
uznane. Niemcy są pewni, że ich front na za- 
chodzie jest nie do złamania. Współpracownik 
wojskowy dziennika nazywa ubolewania go- 
dnem, że w Rosyi może istnieć wrażenie, ja- 
koby sprzymierzeńcy na zachodzie nie brali 
należytego udziału w ciężarach wojennych i wy- 
licza, co sprzymierzeńcy na zachodzie i na gra- 
niey włoskiej dotąd dokonali. 


Niemiecki atak morski w zatoce ryskiej. 

(BK) Rosyjski sztab admiralicyi donosi: Dnia 
16 sierpnia flota niemiecka znacznemi siłami po- 
nowiła ataki na nasze stanowiska u wjazdu do 
zatoki rygskiej. Okręty nasze dnia 16 i 17 bm. 
odparły ataki nieprzyjaciela, który przy sprzy- 
jającej mgle przygotował wtargnięcie do zatoki, 
Pod osłoną mgły wkońcu znaczne siły nieprzy- 
jacielskie wtargnęły do zatoki ryskiej, podczas 
gdy nasze okręty się cofnęły, stawiając bez 
przerwy opór i pozostając w kontakcie z nie- 
przyjacielem. Dnia 19 i 20 sierpnia nieprzyja- 
ziel podjął rekognoskowanie w rozmaitych kie- 
runkach i równocześnie wdał się w walkę z na- 
szymi okrętami. Następstwem tego były dotkli- 
we straty w łodziach torpedowych nieprzyjaciel- 
skich. Myśmy stracili kanonierkę „Siwucz*, któ- 
ra w nierównej walce z krążownikami nieprzy- 
jacielskimi zatonęła. „Siwucz* odpowiadała strza- 
lami aż zatonęła, zatopiwszy poprzednio nieprzy- 
jacielską łódź torpedową. Ze względu na straty 
i bezowocność swych usiłowań, jak się zdaje 
nieprzyjaciel opróżnił zatokę morską. Od 16 do 
21 sierpnia zatopiono względnie uczyniono nie- 
zdolnymi do wałki dwa krążowniki i niemniej 
jak ośm nieprzyjacielskich łodzi torpedowych. 
W tymże czasie udało się naszym walecznym 
sprzymierzeńcom storpedować na morzu bałty- 
ckiem jeden z najsilniejszych dreadnaughatów 
floty niemieckiej. (Uwaga biura Wolffa: Wobec 
przedstawienia rosyjskiego należy wskazać na 
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„NAPRZOD* , 


Rosya przed bankructwem. 

„Vossische Zeitung“ donosi z Petersburga: 
rozdzieiono protokół stenograficzny z7 osta- 
tniego tajnego posiedzenia komisyi finanso- 
wej Rady państwa, a treść jego przewyższa 
wszystkie pesymistyczne doniesienia o stanie 
finansów rosyjskich. Rosya stoi bezpośrednio 
przed Hankructwem, a Radu państwa przyznaje 
bez ogródek, że dotąd nie znałeziono drogi wyj- 
ścia. Kokowcew w swej mowie przedstawił stra- 
szny obraz sytuacyi. Ostatnia pożyczka wewnę- 
trzna przyniosła ledwo 400 milionów rubli, re- 
sztę wstawiono do bilansu banku państwowago 
po kursie 85 za 100. Budżet na rok 1915 za- 
myka się deficytem 580 milionów rubli, co mi- 
nister skarbu Bark zupełnie zignorował, prze- 
noszące ten deficyt do budżetu wojennego. Je- 
dynym ratunkiem — zdaniem Kokowcewa — 
jest zaciągnięcie pożyczki zagranicznej. 

Najostrzej natarł na ministra skarbu profe- 
sor Ozierow, który oświadczył, że Rosya stoi 
bezpośrednio przed krachem, a od sojuszników 
nie można się niczego spodziewać. Jedyną na- 
dzieją pozostaje Ameryka, ałe boi się, że i ta 
nadzieja jest małą. Z mobilizacyą rosyjskich sił 
gospodarczych będzie taksamo, jak z autonomią 
Polski, którą Rosya przyrzekła wtedy, gdy Polskę 
straciła. Trzeba bez wyjątku wszystkie koszto- 
wności i złoto w obrębie Rosy! skonfiskować. 

Na te wywody minister Bark nie mógł dać 
odpowiedzi. Ogólnie uważają upadek Barka za 
bliski, a jako jego następcę wymieniają Ko- 
kowcewa. 

Z Rosyi. 

„Russkij Inwalid* ogłasza ze źródła urzędo- 
wego wywody, wedle których Duma, w razie 
dalszych ataków na rząd i w. ks. Mikołaja, zo 
stanie rozwiązana. 

Jak donoszą ze Sztokholmu komisya amuni- 
cyjna w Pelersburgu zarządziła, ażeby wszy- 
stkie kłasztory prawosławne zostały zamienione 
na fabryki amunicvi (2). 

„Petrogradzki Kuryer* z dnia 9 sierpnia do- 
nosi, iż komisya Dumy, której oddano do roz- 
poznania projekt prawa o mobilizacyi pospoli- 
taków drugiej kategoryi oświadczyła się prze- 
ciwko temu projektowi, wobec czego projekt 
przeprowadzony będzie drogą manifestu. 

(BK.). Korespondent „Daiły Chronicle* w Pe- 
tersburgu donosi, że możliwość opróżnienia Pe- 
tersburga jest publicznie omawianą. Pytanie, co 
należy począć ze zbiegami, przybiera niepoko- 
jące rozmiary. Postępowanie naprzód Niemców 
skierowało coraz wzrastający prąd zbiegów ku 
wnętrzu kraju. Źródła posiłkowe komitetów po- 
moeniczych są bardzo wyczerpane. Ziemstwa, 
komitety litewskie, żydowskie i łotewskie są 
czynne, aby zbiegów rozmieszczać w całym kra- 
ju, przyczem także i żydzi mogą się udawać do 
większej części Rosyl. 

Londyński „Times* donosi z Petersburga: 
Pogłoski o opróżnieniu stołicy rozsiewane przez 
ludzi, wywołujących panikę, o tyle są nieuza- 
sadnione, o ile pojawiają się łącznie z ostatniemi 
wydarzeniami. Wobec możliwości alaku powie- 
trznego jest rzeczą możliwą a nawet wskazaną, 
by dwór i rząd przeniosły się gdziekolwiek in- 
dziej. 


Pogrzeb tow. Bolesława Szpunara w Tarnowie 
Tow. Bolesław Szpunar, oficer Legionów polskieh, 
znany i zasłużony, aczkolwiek bardzo młody dzia- 
łacz partyi naszej z Wielickiego, zginął — jak wia- 
domo — bohaterską śmiercią w bitwie pod Łow- 
czówkiem 23 grudnia 1914 r. (Podałiśmy w swoim 
czasie obszerny nekrolog tow. Szpunara), Zwłoki 
jego były złożone w prowizorycznym grobie koło 
Łowczówka i obecnie dopiero sprowadzono je do 
Tarnowa, aby je pochować obok grobu brata jego 
legionisty Mieczysława Szpunara. Pogrzeb odbył się 
20 sierpnia z kaplicy starego cmentarza. W po- 
grzebie wzięły udział tłumy publiczności, burmistrz 
Tarnowa dr Tertił, oficerowie armii austryackiej i 


| sporo legionistów, leczących się w szpitalach tar- 


nowskich. Legioniści ponieśli też na ramionach 
trumnę aź do grobu. Na trumnie złożono też wiele 
wspaniałych wieńców od rodziny, miasła i Legio- 
nistów. Za trumną obok rodziny posiępowali le- 


urzędowe niemieckie doniesienie z d. 21 sierpnia). | gioniści oraz kompania piechoty austryackiej. Nad 


Pamietajcie o funduszu dla dotkniętych klęska 
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UJ 
mogiłą przemówił ks, Czuj. Po spuszczeniu zwłok 
glo grobu honorowa kompania żołnierzy oddała 58 
wę karabinową. i 


Z Kielc donoszą nam o wielkiej manifestacyb 
jaka się tam odbyła w rocznicę wkroczenia strze”” 
ców do Królestwa. Brało w niej udział do czterech 
tysięcy ludzi, w tem wielu robotników i chłopów* 


Miasto było udekorowane. Niektóre sklepy P% 
zamykane. Na wystawach sklepowych widnia 
portrety Piłsudskiego, ozdobione kwiatami. W ko- 
ściele skauci pozapalali świece; odmówiono p% 
cierz, poczem w uroczystym pochodzie udano SI$ 
na cmentarz ze sztandarami; tam wygłoszono prze* 
mówienia. ” 


z 
Ze Lwowa. W dniu 11 b. r. w domu przy ule 
Zybłikiewicza l. 30 otwarto we Lwowie ochronkę 
Ligi kobiet N. K. N. dla dzieci legionistów. ~ 
Ochronka składa się z dwóch pokoi na partorze | 
i z trzech pokoi na pierwszem piętrze. Do ochronki | 
tej będą przyjmowane dzieci do lat sześciu. Liga 
kobiet ma też zamiar zająć się dziećmi w wieki. 
szkolnym i zorganizować wszelką pomoc dla dzieć! 
legionistów i żołnierzy-Polaków, uczęszczających 
do szkół publicznych. 

Na życzenie władz wojskowych gmina miastê 
Lwowa otwiera w tych dniach nową kuchnię lu“ 
dową dla mieszkańców ginin podmiejskich, zwła* 
szcza największej z nich Zamarstynowa. Będą też 
w tej kuchni wydawane obiady dla inteligencj! 
ża możliwie niską opłatą. 

Przed paru dniami otwarto w domu przy ulicy 
Sienkiewicza l. 5 bazar aprowizacyjny miejski, któ* 
rym zajmuje się grono osób ze sfer nauczyciele 
skich. Sklep zaopatrzono w najniezbędniejsze pro” 
dukty żywności. 

„Kuryer Lwowski“ pisze o wyludnienia Lwowa 
z powodu wyjazdu asenterowanych pospolitakówe 
Opustoszały przedsiębiorstwa przemysłowe i han 
dłowe, lokale publiczne itd. Już teraz widać w ka* 
wiarniach obsługę damską, funkcye konduktorów 
pełnią kilkunastołetni młodzieńcy, w oknach w)” 
stawowych i w pismach pojawia się coraz więcej 
ogłoszeń o zapotrzebowaniu sił roboczych. LwóW. 
tedy powoli pustoszeje. m. 

„Kuryer Lwowski“ donosi: Radosną wiaddiidśli 
otrzymała przez Wiedeń rodzina wywiezionego d9 
Kijowa prezydenta Rutowskiego, że niebawem wrai 
ca om do kraju. Jak nas informują, słarania w 
kierunku uwolnienia dra Rutowskiego z niewoli 
rosyjskiej, uwieńczone zostały pomyślnym rezulk 
tatem. 

Na ul. Nabiełaka zdarzył się przed kilku dniami 
tragiczny wypadek. Na rozkopanych gruntach, na“ 
leżących do inż. Lewińskiego zabawiało się kilkue 
nastu chłopców w wojnę. Czterech chłopców U* 
kryło się w rowie, a reszta nacierala na nich 
imitując zdobywanie rowów strzeleckich. Wtem 
nasyp nad rowem usunął Się nagle i ziemia zasy* 
pała nieszczęsnych chłopców. Zanim zdołano ich 
odkopać, wszyscy czterej ponieśli śmieró przez U% 
duszenie. Chłopcy ci byli w wieku lat 9—13. 


ef 


j zaprowadzono w całej G8% 
licyi wschodniej zamiast czasu średnio-europel* 
skiego, czas cieszyński. We Lwowie posunięto 26% 


rramos a Lwów“ 
77 s 
Że rzetelny towar, wyrabiany w kraju, może liczyć bti 
powodzenie wśród odbiorców — najlepszym tego dow” 
dem — jest następujący list, który otrzymałem z ukochi* 
nego Lwowa: 
Lwów, d. 14 lipca 1915. 
Wielmożny Panie! i 
Bardzo nam dał się odczuć brak tutek „Framos“, A 
któremi cały Lwów tęskni. Prosimy przeto nadesłać o *- 
możności jak najrychlej. ju 

` Z poważaniem 
> J. Wyszatycki 

ul. Nowy Świat 18: 
Wobec tego oznajmiam, że we wszystkich miejsóo ag 

ściach, z któremi komunikacya istnieje, tutki „Frammi 
i „Salvesol*, oraz bibułki „Pobudka“ nabyć moznaeg S 


W. M 
Kraków. M W. Bełdowsk"„ 
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Sieroszewski o Pilsudski. 


p iezwykle ciekawą i aktualną książkę wydał 
AU Sieroszewski w dniu 6 sierpnia b. r., 
= w rocznicę wkroczenia strzelców do Kró. 
piwa. Nazywa się: „Józef Piłsudski”, 
b barwnych słowach daje nam utalentowany 
a" wyraźną sylwetę prawdziwego twórcy Le- 
lonów i kreśli koleje życia sławnego bryga- 
pera, poczynając od jego lat dziecinnych na 
dtwie, a kończąc przybyciem jego na czele od- 
tałów strzeleckich do Miechowa. Książkę zdo- 
JĄ liczne portrety, ryciny, mapy. 
a końcu książki podaje, jako ilustracye z cza- 
późniejszych, opis walk pod Nowym Kor- 
Bynem i znanego marszu wśród korpusów ro- 
Niskich z Uliny Małej (w Królestwie) ku Kra- 
Wu (w listopadzie); dwa te opisy charakte- 
pa sposoby walki, taktyki i pomysłowości 
_lsudskiego w okolicznościach, gdy mógł ko- 
Mystąć ze stosunkowo największej samodziel- 
sci ruchów. 
kCharakteryzując na ostatnich stronicach swej 
Slążki (którą polecamy czytelnikom) stosunek 
nierzy do Piłsudskiego, Sieroszewski pisze: 
fność żołnierzy Piłsudskiego w swego wo- 
dzy, wiara w jego talent wojskowy, w jego prze- 
rność i troskliwość o losy podwładnych, wiara 
W niewzruszoność i prawość jego charakteru, 
jego gorącą miłość ojczyzny, są tak wielkie, 
„niema rzeczy wojskowó trudnych, na które 
ùi nie targnęliby się, skoro on im je nakaże. 
szelkie wątpliwości, zarówno dla szeregow- 
, jak i oficerów, rozwiązują się prostą od- 
wiedzią : 
1 ~ Skoro Piłsudski tego żąda, musi to być 
Onieczne i dobre! 
Czy może być większa dla wodza pochwała 
nagroda ? 
Jeżeli dołączymy do tego czar niezwykły o- 
*jścia, grzeczność, uprzejmość, przystępliwość 
lłsudskiego, miłą żartobliwość wymowy i na- 
wszystko wielką prostotę zachowania się — 
zrozumiemy urok, jakiemu podlegają wszyscy 
łąwie, którzy zbliżają się do tego współcze- 
lego rycerza. 
Siła jego tkwi nietyle w żołnierstwie i nawet 
PN w tem, że stworzył Legiony i że umie nimi 
wodzić, lecz w jego wielkim, niepowszechnym 
tealizmie. 
imię jego przenika w szerokie podłoża ludo- 
8 przedewszystkiem, jako symbol nieugiętej 
alki o dobra duchowe, walki o wyzwolenie 
Jczyzny, o godność osobistą i narodową, o le- 
Szą, sprawiedliwszą, szczęśliwszą i słoneczniej- 
przyszłość... co nas, zjadaczów chleba, w anio- 
W przerobi !... 
l był w walce tej zawsze nietylko wodzem, 
Sz i wzorowym towarzyszem. Jego przykład, 
chowanie się nawet w drobnostkach, powta- 
otaczającym: 
~ Pamiętajcie więcej o innych, niż o sobie, 
ędzie wam dano więcej, niż sami zdobyć 
"ri gdyż ci inni również pamiętać o was 
ak] 
E to w ogniu bitwy, czy na radzie, spo- 


pne szare, przenikliwe oczy jego patrzą za- 


- 


— 


Sze w dal z pod krzaczastych brwi, jakby ści- 
y jakieś odległe wizye lub widziały cienie 
„co byli z nim i odeszli... 

amięta ich, z czułością i bólem wspomina 
«. niekiedy, bo naogół nie lubi o tem mo- 


kj ską 


Bo było trzeba... 

by na śmierć poszli po kolei... 

Jak kamienie, przez Boga rzucane na szaniec... 
l sam się od tej kolei nigdy nie uchylał. Wie- 


b 
w to razy cień szafotu wiał na tę giowę uko- 
kina, gdy w ciemną noc niewoli szedł szarpać 

čuch zapadającego w niezdrowy sen narodu... 
ta Rz gdy pod ogniem kul i szrapneli zwie- 


tyn; ub wybiera pozycye, czyni to z prostotą 
ç, cza, który o tych rzeczach nie myśli. 
Maj dziwić się można, że kochamy go jako 
Mupszego z nas? 
gibym tak mówić bez końca, czerpiac przy- 
ył) Z przygód tego człowieka, którego życie | 
aro fantastyczną bajką, a postać staje się zwolna | 
dową legendą. | 


AJ e 

Atanisław Długosz. 
Rromne krzyże znaczą na ziemi lubelskiej | 

py bohaterów |. brygady Piłsudskiego. Nie- | 
Pow cichych gajach, gdzie wdzięczni iud lu- 


i będ ; od ai 
ĘQzie może przy hoczii, aby Złe. ; 
j 
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„NAPRZÓOD* 


polny i zmówić zbożną modlitwę. Niektóre ster- 
czą w szezerem polu, aby zatrzymał się chłop, 
orzący ziemię i pomyślał, że to krwawa ziemia 
i drogo przez strzelców okupiona. 

S.p. Stanisław Długosz leży na skrzyżowaniu 
dróg, jak gdyby chciał jeszcze łączyć rozdarte 
kawały Polski tak jak za życia. Bo krótkie ży- 
cie Długosza było wypełnione najgorliwszą pra- 
cą i dążeniem nieprzepartem oswobodzenia Pol. 
ski. A nie był to zapalny wybuch uczucia, ale 
najserdeczniejsza wiara poparta głębokim roz- 
mysłem i mozołem poważnych studyów. 


Jeszcze jako uczeń w gimnazyum gen. Chrza- 
nowskiego w Warszawie należał do Organ. Młod. 
Narod. i ostatecznie stanął po stronie nówo po- 
wstałego „Zarzewia*. Coraz to dojrzalsze zrozu- 
mienie celu domaga się coraz to poważniejsze- 
go zgłębienia sprawy. Długosz był uczuciowcem. 
Ale umiał swoje tęczowej kolorowości poloty za- 
kuwać w czyn stałowy. Dia niego drogą do czy- 
nu była walka. Walczy więc we wszystkich kie- 
runkach. Zdobywając jasny światopogląd, jako 
prawnik i historyk na uniwersytecie krakow- 
skim pod kierownictwem prof. Tokarza. Zakła- 
dając podwaliny przyszłej brygady, jako jeden 
z założyciełi drugiej polskiej drużyny strzele- 
ckiej w Krakowie, Długosz wyrastał ponad wszel- 
kie pojęcie partyi. Był też zwolennikiem K. S. 
S. N. i celem idealnym wszelkiej organizacyi 
była dla niego jedność © ©" ' "= >` ru- 
chu w Polsce, 

I kiedy Długosz po wybuchu wojny przekra- 
da się do Miechowa, aby połączyć się z strzel- 
cami, jest już wtedy jednym z najgodniejszych 
Piłsudczyków. Do 2go pułku przechodzi w gru- 
dniu jako komendant plutonu w 4tej kompanii 
I baonu i ginie w ataku na Kamionkę, z prze- 
szytem kulą sercem — mężny, piękny ukocha- 
ny przez wszystkich. Seweryn Romin. 

(Mogiła Długosza znajduje się na skrzyżowa- 
niu dróg Syry—Siedliska i Serocin—Samokięski), 


z y 


Z Królestwa. 


Z życia Warszawy. 

Projekt samorządu dla Warszawy. Pisma war- 
szawskie donoszą, że władze niemieckie mają za- 
miar wprowadzić w Warszawie ustawę zarządu cy- 
wilnego wzorowaną na ustawie, na mocy której 
wprowadzono już zarządy cywilne w Łodzi, Czę- 
stochowie, Będzinie i innych miastach, znajdują- 
cych się na terenie okupacyi niemieckiej. Dla War- 
szawy mają być jednak poczynione znaczniejsze 
ustępstwa od zasady ogólnej. W pierwszym okre- 
sie cały skład Rady powstać ma z nominacyi. 

Pożyczka miejska. Narady w sprawie pożyczki 
miejskiej w sumie 5 milionów rubli doprowadziły 
do rezultatu w zasadzie pomyślnego. Banki war- 
szawskie i instytucye kredytowe zgodziły się na 
poręczenie i umieszczenie pożyczki. Odpowiedni 
memoryał w tej sprawie będzie złożony władzom 
niemieckim do rąk prezydenta policyi. 

Budżet dia wydziału oświecenia K. 0. m. W. Bud- 
żet wydziału oświecenia na rok szkolny 1915/16 
wynosi 1,600.000 rb. i obejmuje szkolnictwo ele- 
mentarne, Średnie, wyższe, a także zawodowe. Na 
razie wyasygnowano fundusze na potrzeby szkol- 
nietwa elementarnego w dotychczasowej normie, 
objętej budżetem miejskim. Sprawą funduszu na 
potrzeby szkolnictwa wyższego na razie się nie 
zajmowano i postanowiono sprawę tę rozpatrywać 
po przedstawieniu odpowiednich wniosków przez 
specyalną komisyę, w której skład wchodzą: Po- 
morski, Natanson i Życki. 

Powrót młodzieży szkolnej. Na wniosek wydzłału 
| oświecenia K. O. postanowiono zwrócić się do 
władz niemieckich o wyjednanie pozwoleń na przy- 
jazd z zagranicy do Warszawy młodzieży szkolnej. 

Uzbrojenie straży. Wobec niebezpieczeństwa, na 
jakie są narażeni członkowie straży obywatelskiej 
przy nocnej służbie, władze niemieckie zgodziły 
się.na uzbrojenie straży; zostanie ona zaopatrzo- 
na w 1250 rewolwerów; tyle bowiem wedle obli- 
czeń potrzeba dla wszystkich okręgów miejskich 
+ podmiejskich. 

Mosty. „Kuryer Warszawski” z 20 b. m. dowia- 
duje się, że komunikacya z prawem pobrzeżem 
Wisły będzie w ciągu najbliższych tygodni unor- 
mowana przez doprowadzenie do stanu używal- 
ności wszystkich mostów. Przedewszystkiem 
będzie naprawiony most kolejowy, potem oba mo- 
sty warszawskie: Kierbedzia i trzeci w ciągu mniej 
więcej 2 miesięcy będą naprawione w ten sposób, 
: aby przejazd przez nie był umożliwiony. 

Kolejki. Rozpoczęto już odbudowę kolejek wą- 
sko-torowych do Wilanowa, Skoliimowa oraz ko- 
lejki Grójeckiej. 

Okolice Warszawy nie są zbytnio zniszczone. 
i tak w Piasecznie z 300 domów żydowskich tyl- 
ko 10 jest zrujnowanych. Przed wojną było w Pia- 
secznie 60 sklepów żydowskich, obecnie jest tyl- 
ko 4. W Górze Kałwaryi z 250 domów żydow- 
skich zrujnowanych jest tylko 15. Dawniej było 

: 250 sklepów żydowskich, teraz jest 3. W Tarczy- 
nie i Grójcu domów zrujnowanych nienia. 

Paszporty. Komendant wydziału paszportowego 

| m. Warszawy kapitan Escherich ogłosił, iż tymcza- 
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sem nie wydaje się jeszcze przepustek do Niemiec 
lub Austro-Węgier. 

Inspekcya fabryczna. Komitet obywatelski m. 
Warszawy postanowił zorganizować inspekcyę fa- 
bryczną, i w tym celu powołał do życia komisyę 
specyalną pod przewodnictwem znanego ekono- 
misty Ludwika Krzywickiego. Do składu ko- 
misyi postanowiono też zaprosić przedstawicieli 
robotniczych związków zawodowych. 

Zmiany w Świecie dziennikarskim. „Dzień“ prze- 

szedł na własność Czesława Jankowskiego, współ- 
pracownika „Tygodnika Ilustrowanego * i „Kuryera 
Warszawskiego*. Dotychczasowy właściciel i reda- 
ktor opuścił Warszawę. 
' Bezrobocie. „Gazeta Poranna“ z dnia 19 b. m. 
donosi, że w ostatnich dniach brak pracy dla ro- 
botników i rzemieślników przybierać zaczyna roz- 
miary zastraszające. Nędza zagląda do tysięcy izb, 
tworząc doskonałe podłoże dla chorób epidemicz- 
nych. Giełdy pracy w obiężeniu, jednak są one 
bezradne wobec braku zamówień. 


Z Łodzi. 

Fabryki łódzkie nie mają surowca, to też tylko 
niektóre z nich są czynne, i zaledwie przez 2—3 
dni w tygodniu przy ukończeniu poprzednio już 
rozpoczętej fabrykacyi. Telefony w Łodzi nie fun- 
kceyonują. Na ulicach czynną jest policya, złożona 
z Polaków, władających językiem niemieckim. Po- 
licyanci uzbrojeni są w krótkie pałeczki drewnia- 
ne. Poczta łódzka zabiera listy i przesyłki do Nie- 
miec; komunikacya pocztowo-telegraficzna z Au- 
stryą zamknięta. O bandytyzmie nie słyszy się 
wcale, albowiem niemal wszystkich uczestników 
band oddano pod sąd wojenny i rozstrzelano. 


Z Radomia. 

Rosyanie, opuszczając Radom, zniszczyli prawie 
zupełnie przemysł miasta. Z fabryk wywieziono 
nietylko surowiec i maszyny, ale nawet urządze- 
nia biurowe. 

Celem zapobiegnięcia wzrastającemu ciągle bez- 
robociu, Komitet obywatelski utworzył sekcyę rę- 
kodzielniczą. Założono też tani sklep i warsztaty 
noszonej garderoby. 

Podczas zbliżania się sprzymierzonych ewakua- 
cya z Radomia i z okolic miasta przybrała ogro- 
mne rozmiary. Z samego tylko powiatu radomskie- 
gorz 5 miasteczek i ze 110 wsi wyewakuowano 
około 35.000. Cała gubernia radomska dotknięta 
jest straszliwą klęską wojny. 4 bardzo wielu 
miejscowości pozostały tylko ruiny i zgliszcza. Lu- 
dność, która straciła mienie i pozostała obecnie 
bez dachu i chleba, potrzebuje koniecznie pomocy. 
Wojskowość nakazała już żołnierzom, by spieszyli 
z pomocą ludności przy zbiorach ocalałych resztek 
zboża. 

Dnia 6 sierpnia ukazał się nad Radomiem aero- 
plan rosyjski, który rzucił kilka bomb. Ofiar w lu- 
dziach nie było. 


Z pobytu Rosyan w okolicy 
Dębicy. 


Przez Dębicę przechodziły główne siły armii 
rosyjskiej ku Pilznu, t. j. w kierunku Jasia i 
(Tarnowa. A ponieważ Rosyanie spalili dość 
gruntownie miasto (Dębica paliła się w czasie 
inwazyi aż siedm razy !), a w zniszczonych przez 
nich koszarach niemożliwem było pomieścić tyle 
wojska, przeto „Burki* — jak Rosyan ochrzcili 
chłopi — poszli i zakwaterowali się u chłopów 
w okolicznych wsiach. Każdy, znający rozmie- 
szczenie ubikacyj w jedno- lub dwuizbowych 
chatach, pod których dachem mieszczą się prze- 
ważnie także stajnie dla bydła i koni, pojmie 
ogrom tortur, które przeszli nasi, nieraz liczne- 
mi rodzinami obarczeni chłopi, gdy do każdego 
z nich zakwaterowało się po 10, 12 lub więcej 
jeszcze śmierdzących dziegciem „Burków*. Zaj- 
mowali oni dla siebie wszystkie ubikacye mie- 
szkalne, zabierając nadto chłopom słomę, siano 
lub niewymłócone jeszcze zboże na pościel, a 
chłop w przepełnionej chacie kuenął i drzemał 
z swą żoną i drobnemi dziećmi w kącie lub na 
przypiecku, podczas gdy dorosłe jego córki cho- 
wały się na noc gdzieś w jakiejś wykopanej 
pod dyłami w komorze jamie. 

Należy nadmienić, że „Burki* przy każdej 
sposobności mówili chłopom: „Wy nasi, a my 
wasi, i jak wy się będziecie rozumieć na rzeczy 
wobec nas, tak i my się wam odwzajemnimy*. 
Tak np. Władysław Kotrys z Kendzierza nie 
rozumiał się na rzeczy wobec „Burków* i kazał 
sobie zapłacić za pobierane przez nich mleko, 
to za to znikła mu ze stajni bez śladu ładna 


jałówka, wartości 200 koron. Żona byłego posła 
Jana Siwuli z Paszczyny, przydybawszy na kra- 
dzieży gesi „Burka“, który jedną gęś już miał 
pod pachą, usiłowała mu ją wydrzeć, ciągnąc gęś 
za głowę; wtedy sałdat wyciągnął pałasz i je- 
dnem cięciem przeciął gęsi szyję, a Siwulowa 
została z krwawiącą głową gęsi w ręku. 

W ten sposób „Burki* przez cały czas swej 
bytności dawali się we znaki chłopom. Całymi 
dniami jedli oni zarekwirowane lub zagrabione 
mięsiwo i popijali czaj (herbatę). Gdy jedni stąd 
poszli, przyszli na ich miejsce inni, ale z wszy- 
stkimi powtarzała się ta sama historya. Zna- 
miennem jest, że tutejsi chłopi twierdzą, iż naj- 
gorszymi nie są bynajmniej kozacy, lecz żołnie- 
rze artyleryi. Żaden kąt w chacie, stajni, chle- 
wie, stodole lub na strychu nie został pominięty 
przy rewizyi i poszukiwaniu za żywnością łub 
paszą dia koni przez nich. A jacy to są dzicy 
niszczyciele, o tem świadczą najlepiej zdewa- 
stowane przez nich okoliczne dwory wraz z na- 
gromadzonymi w nich zapasami i t. d. 

Przytem nadmienić należy, że chłopi z Ken- 
dzierza z Wawrzyńcem Dybowskim na czele 
uratowali dzierżawcy pustyńskiego dworu, p. 
Hrubemu, około 60 morgów oziminy przed stra- 
towaniem przez moskiewskie konie. Albowiem 
Moskale chcieli na dworskim łanie — dlatego 
oczywiście, że to była ozimina dworska — urzą- 
dzić t. zw. „rejtszułę*... Chłopi, którzy się o tem 
dowiedzieli, znając dzierżawcę jako człowieka 
przychylnego chłopom, by uratować ową ozi- 
minę, udali się do miejscowego komendanta z 
prośbą o urządzenie założyć się mającej „rejt- 
szuli“ gdzieindziej, z tem uzasadnieniem, że 
wspomniana ozimina jest własnością proszących 
chłopów, którzy wydzierżawili i zasiali ów łan, 
Na zapytanie, dlaczego oni, orząc ów łan, zro- 
bili szerokie, dworskie zagony, odparli chłopi, 
że oni tym razem orali takie szerokie zagony 
— na próbę. Argument ów przekonał komen- 
danta i chłopi w ten sposób uratowali p. Hru- 
bemu łan żyta i pszenicy. 

Przy rekwizycyach bydła i prosiąt na mięso 
za bezcen dla nioskiewskiego wojska nie obe- 
szło się bez nahajkowania chłopów i kobiet tego 
powiatu ze strony rekwirujących adj ikea 

2. 


Zółkiew podrosyjskiem 


jarzmem. 


Wypadki w sierpniu 1914 r. rozwijały się szyb- 
ko. Ostatniego sierpnia bitwa toczyła się już tuż 
pod Żółkwią. Zlały się obficie krwią ludzką poła 
Błyszczywód i okolicznych lasów. Dnia 1 wrze- 
śnia 1914 rano — pisze korespondent „Kuryera 
Morawskiego“ przesunęły się przez Żółkiew 
oddziały artyleryi naszej, trochę konnicy i piecho- 
ty, gościńcem, przy którym rozbudowało się mia- 
sto. Na długich dziesięć, miesięcy niewoli oglądali- 
śmy ich raz ostatni. Około godziny 2-giej po po- 
łudniu już ze wzgórz na północ od Żółkwi ode- 
zwały się nasze działa. |Przypatrywaliśmy się spo- 
kojnie, ale nie upłynął kwadrans, a tuż koło nas 
świsnęła kula. Była to już odpowiedź rosyjska, 
Schronilismy się w murowanej piwnicy, która mo- 
gła bronić od kul karabinowych. Ostrzeliwanie 
Zółkwi trwało blisko 4 godziny. 

Wszystkimi zaułkami, uliczkami, przez ogrody 
wchodziła równocześnie do miasta piechota rosyj- 
ska. Mrowie ludzkie zalało miasto. Rozsypali się 
zaraz po domach, ogrodach, piwnicach, strychach, 
wszędzie szukając rzekomo nieprzyjaciela, a w 
rzeczywistości rabunku. Mężczyzn poddano rewi- 
zyi. Mieszkania opuszczone zrabowano już tego 
pierwszego dnia, ale i obecność mieszkańców nie 
na wiełe się przydała. Trzeba było patrzeć spo- 
kojnie, jak zabierali zapasy żywności, chociaż za- 
wierucha wojenna już od dawna głodem groziła 
nam samym. 

Rzecz dziwna, budynków padło bardzo mało o- 
fiarą bombardowania miasta. Pod tym względem 
Żółkiew wyszła obronną ręką nawet z drugiego 
bombardowania. 

Żółkiew zajęła trzecia armia rosyjska. Przez dłu- 
gie trzy tygodnie, dniem i nocą, płynęła tędy rze- 
ka ludzi, koni, armat, wozów. Szli na Lwów i 
przeciw armii gen. Auffenberga, stojącej na pól- 
nocy. My zaś bierni widzowie tego krwawego dra- 
matu, czuwaliśmy dniem i nocą, niepokojeni przez 
wojsko. 
kwaterując się wszędzie. Nie obeszło się i u nas bez 
gwaitów na kobietach. Przedewszystkiem jednak: 
brali, eo się dało, lub niszczyli. W mieszkaniach 
opuszczonych rąbali drogie lustra, szafy, łóżka, 
drzwi, nawet ramy od okien i obrazów, albo na 


Wchodzili do mieszkań o każdej porze, | 


opał, albo tylko dla zniszczenia. Jak bezmyślnie 
niszczono pracę ludzką, trudnoby było uwierzyć: 
gdybyśmy tego sami nie widzieli. 

Odetehnęliśmy wreszcie, gdy od maja 1915 do- 
chodzić nas zaczęły wieści głuche, z początku 
gorliwie przez Moskali tajone, o zwycięskich bit 
wach wojsk naszych w Galicyi zachodniej. Aż dniś 
19-go czerwca już od rana poczęły padać wokoło 
Żółkwi i na miasto nowe szrapnele. Groźniejsze 
były ich świsty od rosyjskich sierpniowych. W no- 
cy z 21 na 22 czerwca usłyszeliśmy wreszcie już 
z bliska denerwujący, miarowy turkot strzałów % 
karabinów maszynowych. Reflektory rzucały c0 
chwila niebieskie światło na wzgórza żółkiewskie: | 
Ostatni opuścili miasto kozacy. Ci złożyli jeszcze 
raz świadectwo swej kultury. Podpalili stary za” | 
mek Sobieskich, w którym mieściły się wygodnie 
starostwo, sąd, urząd podatkowy, spalili wszyst- 
kie budynki koszarowe, magazyny wojskowe, sta” 
cyę kolejową i nawet szpital wojskowy, w końcu | 
podpalili także kilka domów prywatnych. To wszy* 
stko spłonęło do szczętu. Miasto mimo to ocałało, 
bo wiatru nie było. Rano 22-go czerwca o świcie | 
witaliśmy patrol niemiecki. 

Tak się wreszcie skończyły dziesięciomiesięczne 
rządy moskiewskie. | 


Młodzież podhalańska w szeregach 
Legionów. 


Dowodem wielkiego zapału dla spra* 
wy polskiej wśród rałodzieży szkolnel 
jest fakt. stwierdzony w broszurze 
obecnego, dyrektora gimnazyum W 
Nowym Targu, pod tytułem „Gimna* 
zyum nowotarskie w czasie wojny | 
wszechświatowej w roku 1914/15“. 

Autor tej broszury twierdzi, że mało gdzie | 
wojna wszechświatowa odbiła się tak głośnem | 
echem zapału, poświęcenia i ofiarności u wszy- | 
stkich warstw ludności, jak u nas na Podaalu. 
Przekazać te echa potomności, było koniecznym 
obowiązkiem wychowawczym. 

Przedewszystkiem gimnazyum nowotarskie | 
wysłało na 287 uczniów z końcem roku 1914 | 
aż 62 do Legionów, t. z. 21%/,. Chłopcy ci na- | 
wet z trzeciej klasy poszli do walki pod wpły” 
wem gorącej miłości ojczyzny; dowodzą tego 
cytaty z listów ich do dyrektora; na śmierć są 
gotowi, bo „ojczyzna ofiar potrzebuje*. wał 

Pozostała młodzież okazała niezwykłą ofiar: 
ność i poświęcenie w różnych składkach i po-| 
sługach obywatelskich. Znaczna część młodzieży 
przystąpiła do straży obywatelskiej dla ochrony 
mienia i bezpieczeństwa w mieście. Wszyscy 
uczniowie i uczenice z wyjątkiem 2 w czasie | 
wakacyj stanęli do pracy Żniwiarskiej na we*| 
zwanie władz szkolnych. | 

Na różne cele, jak Legiony, „Czerwony Krzyż” | 
komitet dla ratowania narodu połskiego, na wdo* 
wy i sieroty po poległych, zebrało grono naue| 
czycielskie i uczniowie między sobą przeszło 
1.100 K składek. 

Największym czynem grona i młodzieży byto 
urządzenie szpitala „Czerwonego Krzyża* w bu” 
dynku gimnazyalaym. Profesorowie i uczniowie 
gimnazyalni własnoręcznie wykonaii w warszta*| 
tach zakładowych 100 łóżek, a komitet pań z po” 
mocą uczenie przygotował 100 pościeli z publi: 
cznej ofiarności. l 

Obecnie z uczniów gimnazyum nowotarskiego 
waiczy w Legionach przeszło 50; w armii au“ 
stryackiej około 15. Legionistów zginęło dotąd 
czterech, wszyscy uczniowie celujący i wzoro% 
rowi. 


Pod Brześciem Litewskim. 


Wałki pod Brześciem Litewskim toczą się “ 
dalszym ciągu z niesłabnącą zaciętością. Rosy4”) 
nie stawiają opór rozpaczliwy. Lecz sprzymie” 
rzeni posuwają się ciągle naprzód, mimo że | 
naturalne położenie twierdzy jest dla obrońców | 
bardzo pomyślne. Szczególnie wielkie znaczeni? 
mają sukcesy armii Mackensena, operującej 1% 
wschód od Bugu. Rosyanie stawiali tam zacięt 
opór, aby bronić tyłów twierdzy. 

Po przejściu sprzyinierzonych przez Bug rot 
poczęły się gwałtowne walki na obszarze jezi“ 
na wschód od Włodawy. Lecz także i tu uda! 
się sprzymierzony:n zmusić Rosyan do odwrotu 
Sprzymierzeni zbliżają się w tem miejscu (1 
wschód c4 Włodawy) ku linii kolejowej Brzeńj 
Litewski--Kowel i linii kolejowej do 3 
zagrażają wskutek tego nadzwyczajnie waziī 
dla Rosyan komunikacyjnej linii dowozowej. . 
liaii kolejowej, prowadzącej do Kijowa, po 
wają się «e aprzymierzeni i na innym odci; 
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_ frontu,a mianowiaie na północ od Włodzimie- 
rzą Wcyńskiego, gdzie Rosyanie musieli znów 
cofnąć sie ze swych pozycyi. 

Sytueva wojsk rosyjskich pod samym Brze- 
Ściem 'itewskim staje się z godziny na godzinę 
trudniesza. Wywożenie wojsk i zapasów jest 
bardzo utr::dnione z powodu przerwania linii 

„kolejow:j do Białegostoku. Oprócz pierwotnej 

załogi wierdzy, wielkiej części armii z linii 
Bug— Wisła i wojsk, które musiały się cofnąć 
pod muy twierdzy przed armiami arcyksięcia 
Józefa "erdynanda i Mackensena, znajdują się 
tu także i wojska, pobite przez księcia Leopolda 
dawarskego, które cofnęły się także pod twier- 
dzę. Z powodu tego nagromadzenia wojsk, wy- 
Wóz z Krześcia Litewskiego jest bardzo utru- 
dniony. Aby umożliwić ten wywóz, stawiają Ro- 
syanie przed twierdzą rozpaczliwy opór. Rosya- 
nom udaio Się też na północ od Bugu i nad 
Narwią powstrzymać nieco ofenzywę sprzymie- 
rzonych. Wojs«a generała Hindenburga, ściga- 
jące Rosyun na wschód od Kowna, zagrażają 
obecnie linii kolejowej Bialystok— Wilno —Pe- 
tersburg. 


a 

Zdobycie Kowna. 
Sprawozdawca wojenny „Berliner Tageblattu* 
dr P. Michaelis donosi: Miejscowość Godle- 
wo pod Kownem znajduje się w większej czę- 
ści w gruzach. Synagoga jest zupełnie zburzo- 
na, również i kościół, z którego pozostał tylko 
krzyż. Cała droga do Kowna pokryta jest prze- 
szkodami z drutu, rowami strzeleckimi i forty- 
fikacyami. Na polach widać leżące trupy Ro- 
syan, a także gdzieniegdzie i Niemców, torni- 
‘stry i rozrzucone części amunicyi i uzbrojenia 
wszystkich gatunków broni. Zbliżam się do sil- 
nych fortyfikącyj, które stanowiły ważny punkt 
oparcia dla fortu nr 3. Olbrzymi blok cemen- 
towy, który służył żołnierzom za osłonę, pozo- 
stał prawie nienaruszony, lecz ziemia wokoło 
zryta jest wybuchami granatów. Widocznem 
jest, iż po wdarciu się wojsk niemieckich przy- 
szło do dzikiej walki na bagnety. Oglądnąłem 
późmiej fort nr 2, jeden z najsilniejszych puun- 
któw twierdzy. Jest on zupełnie zniszczony. — 
Widać tu było działanie wielkich moździerzy 
niemieckich. Most kolejowy przez Niemen byi 
zamknięty. Most drewniany płonął, a most pon- 
tonowy był. prawie zupełnie zniszczony. Napra- 
wę jego szybko uskuteczniono i niezliczone sze- 
regi wojsk niemieckich zaczęły napływać do 
Kowna. W poszczególnych częściach miasta sza- 
lał pożar i szczególnie w dzielnicy fabrycznej 
naprzeciw dworca płonęło wiele domów. Prawie 
wszystkie szyby w mieście wyłeciały wskutek 
kanonady. Część ludności Rosyanie usunęli z 
miasta, reszta zaś nie okazywała obawy przed 
wkraczającymi Niemcami. Miasto samo z wyją- 
tkiem spalonych gdzieniegdzie domów nie jest 

naruszona. 


Woj R 
ojna z Rosya. 
„Akcya przeciwko Brześciowi Litewskiemu. 
Rosyanie stawiają jeszcze ciągłe zacięty opór 
pod Brześciem Litewskim, aby przeszkodzić mo- 
żliwie najdłużej otoczeniu twierdzy. Lecz sprzy- 
mierzeni mimo to zwolna, lecz ciągle wypierają 
Rosyan z ich przednich stanowisk. Największe 
postępy uczynili sprzymierzeni od strony pół- 
noeno-zachodniej. Wojska sprzymierzonych prze- 
kroczyły bowiem między Wysokiem Litewskiem 
a Narwią na przestrzeni 30-kilometrowej linię 
kolejową Białystok— Brześć Litewski i odcięły 
także przytem linię kolejową, odgałęziającą się 
pod Kleszczelami i idącą ku północy. 
_ Ogólne znaczenie militarno - geograficzne Brze- 
ścia Litewskiego — charakteryzuje prof. Fri- 
driksen w „Beri. Tagebl.*, jest w związku z ca- 
łym „pasem fortece na linii Wisła-Narew-Bóbr- 
Niemen bardzo wiełkie. W Brześciu Litewskim 
zbiegają się Wszystkie wiełkie linie kolejowe, 
które prowadzą na północ, na południe lub też 
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wzdłuż bagien rokitniańskich. Brześć Litewski 
jest też ważną linią kolejową połączony wprost 
z wielkim punktem węzłowym Białymstokiem, le- 
żącym na linii kolejowej Petersburg-Wilno-War- 
szawa. (Połączenie to zostało obecnie przerwa- 
ne). Obecnie Brześć Litewski ma za zadanie mo- 
żliwie najdłużej kryć odwrót cofających się Mo- 
skali. Jeśli Rosyanom nie uda się stawić oporu 
na linii Brześcia Litewskiego, to będą musieli 
się cofnąć aż poza linię Dźwina-Dniepr. Na linii 
tej miano wybudować w ostatnim czasie szereg 
fortec. Także Kijów miano na nowo ufortyfiko- 
wać. 


Ewakuacya Brześcia Litewskiego, Wilna 
i Kowia. 
Moskiewski dziennik „Russkoje Słowo“ do- 
nosi, iż Kowel, Brześć Litewski i Wilno opró- 
żniono z cywilnej iudności. 


Zajęcie Wilna w najbliższej przyszłości. 

„ Vossische Zeitung“ donosi z Petersburga (po- 
średnio): Dowódzca wojskowego okręgu wileń- 
skiego generał Tumanow doniósł ludności ogło- 
szeniami, rozlepionemi na murach, że obsadze- 
nie Wilna przez armie nieprzyjacielskie jest 
prawdopodobne. Ogłoszenie zawiera polecenie, 
by wszystkie przedmioty wartościowe wywozić 
na wschód i wszystkie dzwony kościelne na- 
tychmiast pozdejmować. Ludność wezwano do 
zachowania spokoju, gdyż dalsi wychodźcy nie 
będą przewożeni koleją. 

Petersburg zagrożony. 

W Petersburgu panuje wielka obawa z po- 
wodu wzmożonej działalności floty niemieckiej 
na morzu Bałtyckiem. Operacye te uważane są 
za część rozpoczynającej się akcyi przeciwko 
Petersburgowi. Flota bałtycka stanowi, wobec 
tego jedyną nadzieję Rosyi, albowiem od niej 
zależy obecnie ocalenie stolicy państwa od naja- 
zdu Niemeów, którzy nie mogą myśleć nawet o 
napadzie na Petersburg dopóki nię są panami 
morza Bałtyckiego. Jak wynika z oświadczeń 
rosyjskiego szlabu generalnego i półoficyalnych 
doniesień, Petersburgowi grozi poważne niebez- 
pieczeństwo. 

Z nastrojów w Wiaskwie. 

Upadku Kowna oczekiwano w Moskwie, na- 
tomiast znany sprawozdawca rosyjski Micha;- 
towskij pisał w dziennittu „Russkoje Słowo“, 
iż znaczenie Modlina jest bardzo doniosłe, al- 
bowiem bez zajęcia tej twierdzy zdobycie War- 
szawy nie ma żadnego znaczenia. Mienajłowsaij 
twierdził też, iż Modlin będzie się trzymał kil- 
ka miesięcy. Przygnębienie w Moskwie jest 
wielkie. Szpitaie przepełnione, przybyło także 
do Moszwy wiele szpitalów, ewakuowanych z 
Warszawy. 

Burzliwe posiedzenie Dumy. 

„Lokalanzeiger* donosi z Sztockholmu: Po- 
siedzenie Dumy z dnia 18 sierpnia było także 
bardzo burzliwe. Debątowano nad wnioskiem 
prawnym o zwalczanie przewagi niemieckiej w 
kraju. Deputowany Chwostow (z prawicy) 
twierdził, iż finansowa bózsilność Rosyi wywo- 
łała ogromny wpływ niemieckiego przemysłu. 
Zwrócił się on z ostrymi zarzutami przeciwko 
Bankowi niemieckiemu, który rzekomo założył 
wielkie przedsiębiorstwa wyłącznie w celach 
szpiegowskich. Hr. Kokowcewa nazwał zdrajcą 
za to, że zezwolił na rozprzestrzenianie się ka- 
pitałów niemieckich w Rosyi. 

Następnie mówił przywódca trudowików K i e- 
reńskij. Mowa jego była sygnałem do no- 
wych burzliwych seen. Wołał on: „Drukujące 
się obecnie w Berlinie dokumenty dowodzą, 
gdzie należy szukać rzeczywistych winowajców. 
Bądźcie ostrożni z przemocą niemiecką !* 

Wniosek o zw.lczaniu przewagi niemieckiej 
przyjęto przeciw głosom socyalistów. 


Schwytanie rosyjskiego balonu wojsko- 
wego. 

Jak z Chełmu donoszą do „N. Fr. Presse*, przed 
niemieckimi rowami strzeleckimi wylądował 20 sier- 
pnia rosyjski balon wojskowy. W balonie znajdo- 
wał się kapitan artyleryi i porucznik oddziału lo- 
lniczego. Obu wzięto do niewoli. Balon ten wyle- 
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ciał z Modlina razem z trzema innymi bałonami. 
Na kilka godzin przed upadkiem twierdzy, komen- 
dant twierdzy zarządził, iż mają wylecieć balony, 
które zabiorą ostatnią pocztę załogi i będą usiło- 
wały dostać się w głąb Rosyi. W balonie znale- 
ziono wielką liczbę listów pożegnalnych żołnierzy 
załogi, z których wynika, że już przed dwoma 
dniami wiedziano, iż twierdza nie utrzyma się wo- 
bec szturmu sprzymierzonych. Przy dokładnem 
przeszukiwaniu balonu znaleziono na samym ba- 
lonie tuż przy wentylu jakiegoś żołnierza piechoty, 
który na wpół omdlały trzymał się sieci balono- 
wej. Rosyjscy oficerowie, którzy nic nie wiedzieli 
o tym przygodnym pasażerze, opowiadali nie po- 
siadając się z wściekłości, iż już podezas wzlotu 
zauważył, że balon leci nie prawidłowo. Musieli 
dlatego wszystko, nawet zapasy żywności wyrzu- 
cić z łodzi balonu,/ Balon wznosił się trochę, po- 
tem znów opadał.' Walczyli tak w powietrzu 14 
godzin i byli oddaleni już tyłko sześć kilometrów 
od pozycyi rosyjskich, gdy bałon zaczął nagle opa- 
dać, i w paru chwilach spadł wśród linii niemie- 
ckich. Żołnierz rosyjski opowiadał, iż był on za- 
ięty przy naprawie balonu i postanowił ukryć się 
w sieci balonowej i opuścić twierdzę. Z początku 
czuł się w sieci balonu bardzo dobrze, lecz potem 
ogarnęło go zmęczenie i przycisnął nieświadomie 
klapę wentylu, wkutek czego balon spadł. 
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Ł grząd biurokracyi 
o 1.4 © 
rosyjskiej. 

Z przytoczonych przez nas przemówień w 
Duinte rosyjskiej — mogli już czytelnicy wy- 
wnioskować, iż jednym z dominujących tonów 
byłooskarżanie rządu i biurokracyi 
rosyjskiej, iż nie dorosły one do kierowa- 
nia potrzebami wojny światowej. 

Charakterystycznem było przytem, że nuty 
oskarzycielskie brzmiały i w przemówieniach 
nawet takich czarnożecinnie nastrojonych po- 
slów, jak osławiony nacyonałista, grat Bobrin- 
skij. 

Warto przytoczyć z jego przemówienia jeden 
drastyczny szezegół, który znajdujemy w ob- 
szernem sprawozdaniu dumskiem w „Birżewyja 
Wiedomosii*, 

Powiedział on m'ędzy innemi: „Doinagany* 

się od rzą:tu, ażeby dowiódł, że odrzucił wszel- 
ką rutynę kancelaryjną i energicznie pracuje . 
dła armii. Niestety, muszę przytoczyć przykład, 
stwierdzający, że ta rutyna lub coś gorszego” 
jeszcze istnieje w niektórych działach naszego 
zarządu : 
. Mam papier z 5 czerwca od głównego zarzą- 
du artyleryjskiego, adresowany do biura zjaz- 
dów w sprawie wytwarzania przedmio- 
tów obrony (wojennej), w którym ów zarząd 
zawiadamia, że odnośnych przedłożeń 
nie może rozpatrzeć przed załączeniem 
stempli dwurublowych*. 

Na te slowa zrywają się z lewicy i z centrum 
okrzyki: „hańba! do dymisyi!* 

Może tu zbytecznym jest nawet komentarz, 
iż taką formalistyką zabawiano się w urzędzie 
wojennym w chwili, gdy carat tłómaczył stra- 
szne klęski swych wojsk właśnie niedosta- 
tecznymizapasaniamunicy:! W chwili, 
gdy apelować musiał do przemysłu, ażeby ten 
wynalazł środki wzmożenia produkcyi materya- 
łów wojennych. s 

Tymczasem urząd artyleryjski powiarza sobie 
w podobnym momencie wobec inicyatywy prze- 
imystowców — biurokralyczną zwrotkę: Osta- 
wit bez posiedstwij za otsutstwiem gierbowych 
marok. (Pozostawić bez uwzględnieniu wobec 
braku stempli). 
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Zaburzenia przy trawieniu u niemowląt, wymioty, 
biegunka, katary kiszek itd. są zawsze tyiko skut- 
kami nieracyonalnego pokarmu, i nieraz już były 
przyczyną wielu trosk rodziców o chore dziecko, 
a nawet żaloby. Chcecie zatem swe dziecię zdrowo 
wychować i skutkiem smacznego, łatwo strawnego 
pożywienia silnie się rozwijająceim cieszyć, to daj- 
cie mu Nestlógo mączki. Próbna puszka tejże zu- 
pełnie darmo u Henri Nestle, Wiedeń l, Biber- 
strasse 37a. 
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WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, ZAPRO- 
SZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO, GU- 
STOWNIE, STARANNIE I PO MOŻLIWIE 

PRZYSTĘPNYCH CENACH. == 
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Z międzynarodówki socyali- 
stycznej. 


Z obozu syndykalistów francuskich. 

„Humanite* pisze: Konfederacya pracy odby- 
ła konferencyę narodową, w której wzięło u- 
dział 169 posłów, delegacye związków robotni- 
czych i robotniczych przełożeństw. Konferencya 
zajmowała się położeniem związków robotni- 
czych podczas wojny i uchwaliła rezolucyę, 
podnoszącą jeszcze raz dążenia pokojowe kon- 
ferencyi, które zawsze przeprowadzane są w zgo- 
dności z międzynarodowemi zasadami. Konfe- 
rencya zwraca się do międzynarodowego pro- 
letaryatu, aby pokój przyniósł ostateczny try- 
umf prawa nad przemocą wojny. Konferencya 
spodziewa się, że w przyszłości wszystkie pań- 
stwa będą spory regulowały w drodze sądów 
rozjemczych, usuną tajną dyplomacyę i wstrzy- 
mają zbrojenia tak, że będzie możliwem utwo- 
rzenie związku państw, który zapewni 
wszystkim narodom prawo stanowienia o sobie 
i narodową niezawisłość. Konferencya prosi 
wszystkich proletaryuszy, aby oświadczyli się 
za propozycyą amerykańskiej federacyi pracy, 
zmierzającą do odbycia międzynarodowego kon- 
gresu w tem samem miejscu i tym samym cza- 
sie jak odbywać się będą rokowania pokojowe. 

„Bataille Syndicaliste*, organ syndykalisty- 
cznej „konfederacyi pracy“, pisze: My mniej, 
niż wszyscy inni, sinucimy się z powodu osta- 
tnich klęsk rosyjskich, albowiem cofanie się 
Rosyi oficyalnej oznacza posuwanie się naprzód 
innej Rosyi, radykalnej. 
Obrady socyalistycznych posłów włoskich. 

We Florencyi rozpoczęły się 7 sierpnia obra- 
dy posłów socyalistycznych do parlamentu wło- 
skiego. Obrady trwać będą przez wiele dni. — 
Przybyło 25 posłów. Według „Avanli*, na pier- 
wszem posiedzeniu zajmowano się obecną sy- 
tuacyą. Zgromadzenie chce zaznaczyć, iż partya 
włoska w chwili, gdy inne partye zrezygnowały 
ze swego programu na rzecz rządu, zajmie je- 
szcze bardziej opozycyjne stanowisko 
wobec polityki rządowej. 


„NAPRZOD* Ir. 312 _ 


Mm: mP BE 


Socyaliści włoscy przeciw wojnie. 

Kierownictwo partyi socyalno demokratycznej 
włoskiej, do którego należy około 500 gmin so- 
cyalistycznych między innymi wielkie miasta jak 
Medyolan, Bołonia i Werona, wystosowało okói- 
nik, wzywający do manifestacyi czynów odpowia- 
dających zasadom socyalistycznymm. Dotyczący 
komentarz „Avanti“ organu partyi, który do- 
maga się od gmin socyalistycznych ścisłego 
przestrzegania planu i konkretnej czynności w 
zagadnieniach wojennych, cezura skreśliła o ty- 
le, o ile komentarz ten podkreślał trwałą opo- 
zycyę włoskiego stronnictwa socyalistycznego 
przeciw wojnie. 

Odezwa towarzyszek niemieckich w spra- 
wie drzżyzny. 

Nigdy kobiety nie odezuwały boleśniej pozba- 
wienia ich praw politycznych, niż właśnie pod- 
czas obecnej wojny światowej. Przy omawianiu 
najważniejszych kwestyj narodowych, oraz przy 
omawianiu środków do walki z drożyzną arty- 
kułów spożywczych są kobiety wyłączone. Dla- 
tege kobiety socyalistyczne zwracają się do 
parlamentu niemieckiego, wzywając go, 
aby rozpoczął energiczną walkę z wzrastającą 
ciągle drożyzną środków spożywczych. 

Akcya przeciw drożyźnie środków Sspożyw- 
czych została już rozpoczętą. I tak wiele ko- 
mend generalnych wystąpiło przeciw lichwie. 
Pruski minister handlu wydał rozporządzenie 
do handlarzy i producentów, „aby zadowolili się 
umiarkowanemi cenami i nie starali się wyko- 
rzystywać sprzyjających im stosunków wojen- 
nych“. Saski zaś minster spraw wewnętrznych 
napiętnował podwyższanie cen środków żywno- 
ści jako zbrodnię przeciw ojczyźnie. 

Akcyę tę jednak trzeba uzupełnić przez usta- 
nowienie jak najniższych cen maksymalnych na 
najważniejsze środki żywności, oraz zajęcie ich 
przez państwo, oraz gminy. 

Odezwa podaje, jak wielkie zyski ciągnęli pod- 
czas wojny handłarze i producenci zboża, ziem- 
niaków oraz mięsa. Do drożyzny rozmaitych 
środków żywności przyłączyło się w ostatnim 
czasie ogromne podwyższenie cen mleka, co jest 
bardzo dotkliwem ze względu na żywienie cho- 
rych i niemowląt. 


Nietylko ze względu na życie i zdro ie pre 
letaryatu należy przeciwko temu wystąić, le% 
ze względu na interesy ogółu. Albowier spole” 
czeństwo nie powinno na to pozwolić, ały prze” 
ciągłe wzrastającą drożyznę osłabiano pgo siły 
robocze i tamowano rozwój młodego pazoleuid 
Oprócz tego jak wielką będzie moralna szkol 
jeśli naród uświadomi sobie, iż drożyzia śro- 
ków żywności szaleje bez przeszkód! Kobiety 
socyalistyczne mają nadzieję, iż parłanent zde” 
cyduje się na stanowcze środki i przyjmie ŻĄ* 
dania frakcyi socyalistycznej, tyczące ię apro- || 
wizacyi państwa. ' 
„me 
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¿£ miasta I z kraju. 

Opiska nad legianistami. Jak już pisaliśmy, W 
sali „Sokola“ otwarto biuro opieki nad legionista* 
mi. Biuro to otwarte jest od 10 do 12 rano i od 
2 do 4 po południu. Oprócz wsparć dla legioni< 
stów przyjmuje się także w tem biurze gazety Í 
książki dla rannych legionistów, 

Poświadczenia na wyjazd z Krakowa. W sprawie 
oświadczenia miejskiego urzędu zdrowia, iż nie 
wydaje on żadnych poświadczeń na wyjazd z Kra: 
kowa, wyjaśniamy, iż poświadczenia takie są zu 
pełnie niepotrzebne, ponieważ lo władze wojsko 
we we Lwowie wydały rozporządzenie, iż ka* 
żdy wyjeżdżający musi mieć takie poświadczenie 
a w Boguminie żąda się poświadczeń mylnie nie 
tylko od przyjeżdżających ze Lwowa, lecz także 
z Krakowa. Wyjeżdżający z Krakowa muszą mieć 
tylko poświadczenie krakowskiej dyrekcyi policyl 
z oznaczeniem miejsca podróży. 

Adresy nadawców na kartkach i listach. W myśl 
rozporządzenia komendy twierdzy przypominamy; | 
iż wszystkie listy i kartki mają być zaopatrzone 
adresem nudawey. Listy i kartki, nie mające tego 
adresu, ulegną konliskacie. 

Budowa nowej linii tramwajowej ul. Zwierzynie* 
cka—Wiślna—Sławkowska postępuje szybko na- 

przód. Ułóżono już szyny na ul. Wiślnej, a obec 
nie rozpoczęły się prace nad układaniem szyn W 
Rynku głównym. Budowa tej linii ukończoną bę- | 
| dzie prawdopodobnie w drugiej połowie września. 
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LJ ny, wszeikię maszyny młyńskie, kamienie francuskie, 
gaza jedwabna, pompy, węże gumowe I konopne, 
ij wszelkie armatury do pary i wody, pasy skórzane 
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Zgłoszenia do Działu insera- ; * eCZemizyna. 


towego „Naprzodu“ pod B.C. A. 


| poniżej cen maksymalnych, 
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KREMY do obuwia 


cznia w wieku iat 13—14 
poszukuje cukiernia Hor- 
watha w Samborze. 


kilku zdolnych rebotników po- 
szukuje zaraz krakowska 
fabryka mydła C. Smiechow- 
skiego — spółka z ogr. odp. 
Podgórze-Zabłocie. 


otrzeba zaraz około 30-tu 

robotników do robót ziem- 
nych do budowy zakładów 
sanitarnych na: Kontumacyi. 
Płaca od 3 Kor. wzwyż. 


Ez. maszynista (palacz) oraz 
3 robotników potrzeba do 
tabryki. Biuro Br. Krasickiego, 
Kraków, uł. Gołębia 16. 


ea i uomckrążców dla 
wszelkich artykułów w go- 
spodarstwie i w domu potrze- 
bnych, oraz zastępców i ko- 
respondentów poszukuje Dom 
handlowy Bron. Krasickiego, 
Kraków, ul. Gołębia 16. 
Kt poszukuje pracy, zajęcia, 
posady, niechaj się zgłosi 
do Biura Bronisiawa Krasi- 
ckiego, Kraków, ul. Gołębia 16. 


zgladzi stelmachskich i koło- 

dziejskicn poszukuje Józet 
Rożdżęński, lsraków, ul. Re- 
toryka l. 11. 


pamioon palacze 
LOZĄWIKOWEKI pa: 
do koLów, stusurze, kowałe 
1 tokarze znajdą natychmie- 
siowc zajęcie za dobrem wy- 
napruydzenien w labr, cemortu 
Bernarda Libana i Ski 

w Podgórzi-Zonarce, 


Wydawca: ignacy Daszyński. — Redastor odpowiedzialny: FranBlsz2% alanes. 
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| Zajęcia poszukują | 
POPEYE CERDAN OOED AE WY E O SE WEDY r 
p"e panny siilepowe, Pokojo- 
wa i Niańka poszukują po- 
mieszczenia |rzez Biuro Br. 
/ Krasickiego, raków, ul. Go- | 
łębia 16. | 
M asyer, rachmistrz, buchalter, 
1a administrator młyna, oficya- | 
liści ekonomiczni i lasowi — 
lepsza służba i rzemieślnicy po- | 
szukują posad i zajęć przez 
biuro Br. Krasiekiego, Kraków | 
| Gołębia 16. 


y OR poszukuje lekcyi | 
IE ża skromnem wynagrodze- 
niem. Wiadomość w Dziale 
Inseratowym „Naprzodu“, pi. 


WW. Świętych 11. 
panna z ukończoną akademią | 
handlową poszukuje posa- | 
dy biurowej. Łaskawe zgło- 
| szenia przyjmuje biuro ogło- 
| szeń Feliksa Stattera, Kraków, | 
ipl. WW. Świętych 11. | 


| Różne ugozonia | 


0.000 kor. na hipotekę po-| 

szukuje się przez Biuro Br. | 
. Krasickiego, Kraków, ul. Go-/ 
łębia 16. 
aume miyn wodny (także z pi- | 

łą) blisko większego mia- 

sta, gdzie są szkoły srednie 
Biuro Krasickiego, Kraków, ` 
ul. Gołębia 16. 


| 


jjomek z pół morgłam ogrodu; 
w pobliżu Krakowa kupi! 
emer. kapitan. Biuro Krasi- 
ckiego, Kraków, Gołębia 16. 


baum, Sławkowska 31. i N, 


OLIWĘ 


przeciw kurzowi do Świece- 
nia I do raaszyn 


Szczotki, Spirytus 
WAZELINE 
Smarowidia da wozów 


poleca jak najtaniej 


L WEINDLING 


naprzeciw. magistratu. 


Meth, ul. św. Tomasza 2 


_ Osób 
znających stosunki micjsto- 
we, poszukuje się w całej 
(ralicyi i Królestwie lol- 
skiem. 
Zgłoszenia pod „Dochód 
uboczny“ do biura o- 
głoszeń Feliksa Słattera, 
Kraków, pl. WW. Swię- 
tych 11. 
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Już z catej Galicyi wyparte wroga. 
Ożywia się życie gospodarcze, 
nawiązują się nowe stosunki 

handlowe i przemysłowe. í 


Pewnych i dokładnych informacyi o sto- 
sunkach osobistych i kredytowych udziela 
szybko i dyskretnie , 


Biuro informacyjne FELIKSA STATTERA 
Kraków, pl. WW. Świętych íi. 


3e Woła krajowego grdddłĄSKiEgi 2% 


koksu i dachówki dostarcza do każdej stacyi kolejowej 


Józef Blati 


Kraków, ul. Bietłowska £. 92, Telefon 3259. AOOOODOCOOODTOJZEOTSOADNEDO 


Brasara 


Drzewostan 
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[i i parciane, płyty i liny gumowe i asbestowe, smary 
O i oleje do maszyn, płachty nieprzemakalne, lampki [o 
elektryczne, rowery. 


Kosztorysy i cenniki bezpłatnie. ø 
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kupuję do wyrębu w całości lul 
w turnusie, Szacuję, czyszczę 


Oferly pod: „Ekspert“ do biura ogłoszeń Feliksć 
Slattera w Krakowie. 
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© FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- | 
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5K. Rzącał Ghmurski 
U w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 
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pod firmą 


wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towai 
Lek. kruk. polecone przez toż Towgśz. woBY © 
MINERALNE, odpowiadające składem chemiczn* > 
wodom : Bitińskiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej Vie. 4 « 
Maryeubadzkiej, itomburg, Kissingen, ludzież 8” "i 
tad cyałne lecznicze, jak: litowy, broniową, jodową, %5 | 
ùd lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z prze” 
pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w upie” í 
ùd kach i drogusryach. — Cenniki na żądanie iraunkor 
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